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Podręczniki do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 


z dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 
do nabycia w Administracji sBRRWOJ "r "148: 


= MLEKO 


astoryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
erkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w pu- 
telęczkach porejowych: 
M 1 zalecane dla dzieci w wieku do z Si m. 
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M 3 
E, nv. O dla '"dztaci starszych f osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach li- 
trowej miary. 

Dostarcza do domów na zamówienie dwa razy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 
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Szare dni, zimne, przejmujące powietrze, 
wilgoć olbrzymia, a przytem drożyzna i brak 
węgla... oto czynniki, które wywołują nędzę, 
nędzę straszną. D:ieci w koszulinach ze zgra- 
białemi paleemi, odziane licho, błąkają się w no- 
rach dusznych, lub dla ogrzania tulą do bear: 
logu... 

Pomoc koniecznė! 

Idzie jedaak o to, aby pomoc byla ska- 
teozną i trafiła tam, gdzie najwięcej jest po 
trzebną. 

Głosy biedy sięgają daleko. Zswsząd nad- 
óhodzą do redakcyi różnego rodzaju oferty, a 
równocześnie i żądania © pomoc, 

Właściciele „Mleczarni Ziemiańskiej* posta- 
nowili przysłać ze wsi do Łodzi 150 korey kar- 
tofii do rozdania. 

Mieszkańcy naszego miasta bracia Popław- 
scy, prowadzący skład apteczny przy ul. Piotr- 
kowskiej M 284 pod firmą Kasprzykowski, przy- 
rzekli sią zająć niesieniem pomocy i sami of:a- 
rowali na ten cel składać 1 rubla dziennie. 

Na placu miejskim przy I oddziale straży 
ochotniczej złożone są stere Kostki z braku. 
Gni'ą one tam spokojnie nagromadzone i z pół 
lokcia wgryzły się w ziemię. C:yby tych ko- 


stek, eli z nieh miasto niema zamiaru zrobie- 


nia użytku, nie można rozdać ubogim, potrzebu- 


jącym tak bardzo opału? 


Dobrych chęci w naszem społeczeństwie zna- 
lazłoby się dużo więcej, trzeba tylko koniecznie 
choćby przy 


coś' zorganizować, 
Towarzystwie dobroczynności, 
ulżyć. 

` Spodziewamy się, że głos nasz odnajdzie od: 
cźwięk w szlachetnych duszach i już jutro spra- 
wa ta wejdzie na właściwe tory, choćby w imię 
tej zasady: „dwa razy daje, kto Śpiesznie daje.“ 


jakiś komitet, 
aby tej biedzie 


Redakcya. 


Mi où strony Wasan. 


Pogłosk* o zamiarach rządu niemieckiego wo- 
bee wydarzeń w Królestwie Polskiem, a przede 
wszystkiem zamiarze wkroczenia do Polski i „przy- 
wrócenia tu porządku*, powtarzają się w prasie 
zagranieznej coraz częściej. Pisma angielskie sy- 
gnalizowały to natychmiast p> ogłozzeniu Mani- 
festu konstytucyjnego, stwierdzając, że 160,000 
wojsk niemieckich stoi na granicy i może w każ 
dej chwili wtargnąć do Królestwa, aby z upo- 
ważnienia rządu rosyjskiego „uspokoić umysły“, 
a zapswne także i trwale o tupować polskie ta- 
rytorynm. 

Obecnie opowiadzją sobie w kołach politycz- 
nych o rzekomym projekcie rządu augielskiego, 
aby <uspokojenie Królestwa Polskiego», gdyby 
okazało się konieczne, dvkonace było mieszane- 
mi siłami wojsk zus'ryackich i niemieckich, o- 
czywiście w tym celu, aby odjąć prusakom mo- 
nopol opiekowenia się Królestwem i zabezpieczyć 
się w ten sposób przeciwko utwierdzeniu śię ich 
na stałe w naszym kraju. 

Podobne stanowisko rządu angielskiego waka- 
zywałoby w każdym razie niezbicie, że wszelkie 
rachuby, jakoby Avglia zdecydowana była prze- 
szkodzić czynnie interwencyi pruskiej w Króle- 
stwie Polskiem, byłyby tylko lekkomyślnem złu- 
dzeniem. Można uważać za rzecz pewna, że gdy- 
by tylko rząd resyjski zechciał upoważnić pru- 
suków do zajęcia Królestwa Polskiego, mocarstwa 
europejskie cgraniczyłyby sę może do kilku not 
zupełnie platonicznych i pogodziłyby się bardzo 
prędko z faktem dokonanym. Cała nadzieja w tem, 
że rząd rosyjski zrozumie, do jakiego stopnia po- 
dobne upoważnienie równałoby się utracie raz 
na zawsze Królestwa Polskiego nie tylko dla ro- 
syjskiej dynastyi, ale także i dla słowiańszyzny, 
że zatem błędu takiego nie popełni. Tem mniej 
nie pczwoli go chyba popełnić naród rosyjski, 
zdający sobie sprawą z dziejowego posłaonictwa 
naroda polskiego, który był zawsze przedmurzem 
przed rawałą germańska; wydanie go teraz na 
łap śmiertelnego wroga słowiańszczyzny byłoby 
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więc i dla samej | Rosyi ezynem BETEA jezym. 

O tem, aby cesarz Wilhelm wbrew woli Ro- 
syi targnął się na Królestwo Polskie, niema na 
razie mowy; bądź co bądź, jednak prasa niemiec- 
ka skwapliwie stara się wmówić w Enropę, że 
rozwój wydarzeń w Polsce przed ztawia grozę „dla 
całości państwa niemieckiego“, że więc ewentu- 
alna: akcya zbrojna ze strony Niemiec może się 
okazać konieczną. 

Charakterystyczne jest także, że osławiony 
redaktor «Review of R-views> Stead, który w Pe- 
tersburgu był narzędziem w rękach gensrał: Tre- 
powa, obecnie zaś po jego upadku uciekł do Ber- 


lina i tam przed dziennikarzami pruskimi iży < 
swego petersburskiego chlebodawcę, cdwiaądczył - 
im także, iż «Polska znajdaje się w przededniu + 
ruchu, który może zmusić Niemcy do interwencyi - 


dla ocalenia swego własnego terytoryum». Stead 


niema naturalnie wyobrażenia o tem, eo się dzieje 


w Polsce i stara się tylko pochlebi 6 iutencyom 
księcia Biilowa. Kłamstwa jednak koadotyera 
dziennikarskiego, 


żywa w Anglii sławy jaknajgorszej, mogą być 
w wysokim stopniu szkodliwe, 


* 


Zaaczący jest również komunikat odbierają- 
cej natchnienie z urzędowego źródła gazety „Post“, 
Ogłosiła ona w tych dniach co następnie: 

„Jesteśmy w możności zakomnnikować astęp 
z listu, pisanego x Warszawy do pewnej wybi- 
tuej osobi stości w Berlinie. Dodajemy, że infor- 
macje, jakie ten list zawiera, zgodno są z wia- 
domościemi, jakie otrzymal śmy inną drogą. 

Slowa listu brzmią: 

„Od ostatsich dni października tendencyjne 
wyzyskiwanie zamieszek rosyjskich ua korzyść 
odbudowania Polski przybrało rysy wyraź ie 
i ma charakter ruchu dobrze zorgauizawanego. 
Znaczne sumy zostały oddane do dyspozycyi agi- 
tatorów i odbywa się wymiana jaknajczęstszych 
porozumiewań się pomiędzy Polakami rosyj- 
skimi, a Polakami z monarchii pruskiej. 

W razie gdyby rząd petersburski nie zdołał 

okresie czasu najkrótszym przywrócić porząd- 
ku, w razie gdyby anarchia panowała w dal- 
szym ciągu, jsk panuje istotnie do tej chwili, 
trzeba byłoby liczyć się poważnie z możliwo- 
ścią przemijającego sukcesu polskich tendescyi 
narodowych w Warszawie. Dobrze będzie, jeżeli 


który ocierał sią o mury wig- - 
zienne z powodu dość haniebnych czynów i za- . 


Prusy liczyć się będą z podobną ewentnal- 


nością”. 

List ten pochodzi najwidoczniej od konsula 
niemieckiego w Warszawie. «Post» dodaje jesz- 
cze następujący komentarz: 


„Stan rzeczy w Warszawie jest w istocie ` 


tego rodzsju, 
rządu na stan rzeczy w marchii wschodniej. 

Jedna z azencyi zapewnia, 
środki ostrożności zostały zarządzone na granicy, 
ażeby stłamić w samym zarodku przedsięwzię- 
cia, któreby mogło b é podjęte przez konspira- 
| torów pclskich na ziemi pruskiej. Rozumie się 
samo przez się, że pochwalamy podobne zarzą- 


że musi zwrósić uwagę naszego ` 


że wszystkie ` 
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dzenis; rozwój radykalizmu polskiego w Prusach 
w ciągu ostatnich lat wymaga, aty stosowne 
ząbezpieczyć się przeciwko pożirowi, który ram 
grozi cd stropy Warszawy“. 


* 


Ulgi, poczynione dzięki Najwyższemu Manife- 
stowi Królestwu Polskiemu, wprowadziły niena- 
wistną nam przsę niemiecką w prawdziwy trats 
dtlryczny. Gdyby Europa nie posiadała innych, 
a przwdziwych irforma:yi o stanie rzeczy w War- 
szawie i gdyby jedynem Źródłem tych informacji 
były tylko organa takie, jak „Posener Tageblatt“, 
„Berliner Tageblatt*, „N. G. Correspondenz“, lub 
„Nerddeuteche Allgemeine Zeitung“, to rzeczywi- 
ście nabraćby mogła przekonania, ża kraj eały, 
jek jeden: maż, porwał się do walki i pokojowi 
świata całego grozi znów widmo odbudowanej od 
morza do morza Pclski, Strach ma wielkie oczy, 
a ten sirach padł ra Niemey w tak wysokim 
stopnin, że oczy wyskakują im z orbit. Stek bred- 
ni piętrzy się na lamach piem, wszystkie zaś ba- 
niainki rkierowate ku temu, ażeby rząd niemiec- 
ki wywarł nacisk na pozbawienie polaków swo- 
bód obywatelskich i na odmówienie nam praw, 
które, podług słów Manifestu, przysługiwać mają 
wszystkim bez wyjątku poddanym. 

W tej becy antypolskiej przoduje «Berliner 
Tageblatt», gdy się zaś zważy, że organ ten roz- 
chodzi się w setkach tysięcy egzemplarzy i czy- 
telmków liczy na miliony, można sobie wyobra- 
zić, jek bałamntnie powiadamiana jest pub'iczność 
niemiecka. 

«Nie może ulegać żadnej wątpliwości — pi- 
sxe <B.rliner Tageblatt» w artykule naczelnym, — 
że obecnie riepukoje w Polsce rcsyjskiej nie są 
niczem 1nnem, jak pierwszemi faktami melodyi 
powstania narodowego. Jeżeli hr. Wittemu nie 
powiedzie się w krótkim czasie opanować zupel 
nie soeyalnych i politycznych wichrzeń, to i ta 
wielko polska melodya grana będzie dalej, to 
wtedy powstanie zbrojne w Królestwie kongre- 
sowem jest rzeczą pewną. A wtedy już rosyjskie 
siły same nie wystarczą do jego stłumienia. Nie 
tak dobrze nie charakteryzuje obecnego ruchu, 
jak fakt, że nie troszcząc się o żadne, możliwe 
przecież, represalia, w teatrach codziennie śpie- 
wany bywa hyma narodowy (!!), że adwokaci 
tylko po polsku przemawiają w sądach, ża pra- 
sa drukuje pieśni narodowe i pomieszcza artyku- 
ły podburzające. Wszystko to wskazuje, że po- 
lacy chcą znów spróbować szczęścia. Rzecz na- 
turalpa, że takie powstanie nie może nam być 
obojętne, wątpić bowiem nie można, że i na na- 
sze niegdyś polskie ziemie oddziałałoby to w spo- 
gób złya. 

W dalszym ciągu cytuje pismo list rzekomo 
wysłsny z Warszawy do „N. G. Correspondenz“, 
którego autor nawołuje rząd niemiecki do akoyi 
i do zwrócenia uwagi na polaków poznańskich, 
Z Poznznia bowiem płyną pieniądze na celę 
odhudowania Polski, Zaraz też organ berliński 
uspakaja strwożonego korespondenta zapewnie- 
niem, że „rząd niemiecki doskonale jest przeko- 
nany o powadze Bytnacyj, i że z najwyższych 
sfer wojskowych wyszły już instrukcye, ażeby 
przedsięwzięto wszelkie możliwe środki do zdu 
szenia w samym zarodko wielko polskich przed- 
sięwzięć*. y= 

W tem miejscn artykułn następnje największe 
curiosnm. Oto autorowi „wydaje się*, że 
Polacy liczą na pomoc Anglii, jak to czynili rów- 
nież w r. 186 

«Nie cd rzeczy będzie—czytamy —przypow - 
mieć rozmowę, jakią miał Biemarck w r. 1863 
» posłem angielskim sir Andrew'em Bachanau. 
Ò sczesuy prezes ministrów pruskich, na pyta- 
mie, co zrobiłyby Prusy, gdyby Polska wywal- 
czyła sobie antonom ią odrzekł: „Wówczas 
musielibyśmy sig starać sami o zajęcie Króle- 
stwa azeoy przeszkodzić odrodzeniu takiego wro- 
giogo państwa”. Kiedy Buchanan powiedział, 
że „tego nigdy nie ścierpiałaby Europa“, 
Bismarck zawołał: „Któż to jest ta Earope?" 
„Różbe wielkie narody" — brzmiała odpowiedź, 
„Czy to wszystkie narody są co do tego w zgo- 
dzic?—zapytał B.amarck i mie czekając na od- 
powiedź dodał: „Dla nas zgniecenie powstania 
jest kwestyą Życia lub śmierci”. w. 

„Barl. Tageblatt“ wyraża nadzieję, że to 
przypomnienie rozmowy Bismarcka z Buchana- 
nem oddziała na ks. Bii owa. Smieszne nadzie- 
js! Dzisiejszy kanclerz odosobnionych zupełnie 
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Niemiec z pewnością mie zawołalby tak batnie 
„Kto to jest Kuropz? *, ani też nie nirzymywałby 
zapewnie, że nadanie autonomii Królestwu jest 
kwestyą Śmierci dla Niemiec. Zadużo wody upły- 
nęło od tego czasu, 


Delegaci grawików polskich u <br. Wittego, 
(Protokół). 


— — 


Dusia Il-go listopada 1905 r. delegaci wiecu 
prawników polskich byli przyjęci przez prezesa 
ministrów hr. Wittego o godz. 11 i pół przd pc- 
łudniem. Celem audyeneyi (która trwała pół go- 
dziny) było przedstawienie konieczności zniesie - 
nia stanu wojenaego i ochrony wzmocnionej. 
w Królestwie Polskiem w myśl zasad, wvyłusz- 
czonych na piśmie, doręczonem krabiemu. Treść 
exposé była następująca: 

<Mamy zaszczyt przybyć do Waszej Eksoe- 
lencyi, jako delegaci wiecu prawników polskich, 


odbytego w Warszawie w dniu 6 ym listopada 


r. b., w celu przedstawienia stanu krajo w zwią- 
zku z trwającym wciąż jeszcze u nas stauem 
wojennym i wzmocnioną ochroną. Uważaliśmy 
już za konieczne przesłać Waszej Esseeleneyi 
dwie depesze: jeduą od adwokatnry przysięgłej, 
dragą w imienin prawników polskich, w których 
to depeszach wskazaliśmy niemożliwość pogodze - 
nia wyjątkowych pełnomocnictw, nadanych admi- 
nistracyi, ze awobodami konstytucyjnemi, ogło: 
szonemi w Manif.śsie 17/30 peździernika, jak 
również opłakane następstwa, wynikające z utrzy"- 
mania tych pełnomocnictw. 

Skutki te ujawniły się za szczególaą jaskra - 
wością dn. 19 go p'ździernika (l go listopada), 
gdy w śródmieściu Warszawy, na placu Teatral- 
nym, masa ludu, który spokojnie obchodził nada- 
nie wolności, napadniętą została niespodzianie 
z kilku stron przez wojska kozackie i inne, 
które białą bronią uśmiercjły i poruniły znaczną 
ilość niewinnych ofiar. Straszne owe prgromy, 
powtarzające się następnych dni w Warszawie, 
Łodzi i innych miejscowościach kraju, wzbntzy - 
ły do głębi duszy całe społeczelistwo, która 
w szeregu depesz na imię pańskie wypowiedzia - 
ło protesty i domaga się z powodu rzeczonych 
wypadków pociągnięcia wiunych do odpowie- 
dzialności Bądowej. Atoli niezależnie od po- 
wyższego należy zwrócić nwagę na to, że utrzy- 
manie stanów: wojennego i wzmocnionej ochro- 
ny, pociąga za sobą inne jeszcze szczególne na- 
stępstwa: ludność Królestwa Polskiego, tginają- 
ca się przez tak długi czas pod brzemieniem róż- 
nych praw wyjątkowych, oczekuje niezwłocznie 
zadcśćaczynienia swym istotaym potrzebom naro- 
dowym. Tymezasem oczekiwania jej nietylko 
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dotychczas nie ziściły się, lecz przeciwnie 8tany . 
wujenny i wzmocnionej ochrony ozynią miemo- | 


żliwem a nawet niebezpieczuem korzyttanie z praw, 
nadanych przez akt konstytucyjny wszystkim oby - 
watelome. Nie dziw przeto, że w tych warun. 
kach zupełnie naturalne wrzenie wśród ludności 
wzmsga się jeszcze skutkiem ustaw wyjątko- 
wych, których zniesienia, jak to mamy prawo 
z całą stanowczością cświądczyć, domagają się 
jednemyślnie wszystkie warstwy naszego społe- 
czeńitwa>. 

Delegaci starali sią uzupełnić to przemówie 
nie w ustnych przemówieniach, eo wszakże w nie- 
znacznej tylko części dało się uskutecznić, gdyż 
br. Witte, ciągle głos zabierając, mówcom prze- 
rywał. 

Osnowa przemówienia brabiego w głównych 
zarysach była następująca: 

Zbyteczne są dla mnie wyjššaienia panów 
o stanie kraju, gdyż stan ten jest mi gruntownie 
znany z raportów urzędowych i że źródeł pry- 
watnych. Stan wojenny nie może być zaiesiony 
wobee ogólnego zrewylucyonizowania kraju. Po- 
wiem panom więcej: poziągnie to za sobą wpro- 
wadzenie stanu wojennego w całem Królestwie 
Polskiem. Codziennie padają tam bomby, a do 
przedstawicieli wladzy strzelają, jak do Kuropatw. 
Byłem zawsze i jestem życzliwie nsposobiony dla 
połaków; ci, którzy mię- znają z czasów mojej 
dziełalności ua kolejach polładmowo zachodnich, 
stwierdzić mogą, że nigdy nie uprzedzałem się 
ani do polaków, ani do żydów. i 

To też zarówno ja, jak i rząd chee i prze- 


: w Warszawie. 


; mają olbrzymie 
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prowadzi reformy w waszym kraju, wskazane 
w Manifeście, z szerokiem uwzględnieniem praw 
języka, religii, kultury i waszych szczególaych 
warunków. Rząd nada wam rozległy samorząd 
miejscowy, lecz baz. samojstności («samostajatiel - 
nosti»), której rząd nie dopuści, bo nie chce jej 
i naród rosyjski. Powtarzam i kładę nacisk, że 
reformy owe mogą być wprowadzone dopiero po 
uspokojenia Królestwa Polskiego. Dotychczasowe 
usiłowauia reform były bardzo skąpe, œ w Bprz- 
wie sykolnej—przyznaję to — rząd postąpił zbyt 
ostrożnie. 

Na uczycioną sobie uwagę, że według de- 
pesz, zamieszezoaych w dziennikach rosyjskich, 
koleje warsz. wiedeńska i nadwiślańskie posta- 
nowiły nadal strejkowzć aż do zniesienia stanm 
wojennego, hrabia z naciskiem i rozdrążniony, 
adpar: „Ha, więc niech koleje strejkujaą, niech 
fabryki stoją, niech ladzie z kraja wyjeżdżają! — 
rząd pod obuchem (iz pod pałk') nie nie zrobi“. 
Gdy jeden z delegatów podniósł sprawą niezwykle 
srogiego i arbitralnego póstęvowania władz, oraz 
konieczności śledztwa eo do zaszłych pogromów, 
br. Witte odrzekł: Zmiana odrazu organu admi 
nistracyi jest niemożliwa, śledztwo zaś, którego 
się patowie domagacie, trwałoby pół roku. Za- 
licie się, panowie, na nasze rządy, a ezy byłoby 
wam lepiej pod innym obcym rządem? | 

Na tem rozmuwa się skończyła. 

Stanislaw Leszczyński, Henryk Konie, Leom 
Papieski, Felka Oshimowski, Tadeusz Strzembosz.. 
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Pomnik Mickiewicza w Wilnie. 


Czytamy w „Kuryerze Litewskim“: 

Ostatnie prawa, gwarantowane nam przez 
Manifest Najwyższy, dają społeczeństwu polskie- 
mu na Litwie zupełną możność urzeczywistnie- 
nia dawno w głębi duszy nurtującego pragnie- 
nia — wzniesienia w Wilnie pomnika Mickiewicza. 

Wielki wieszcz najbliższy jest Wilnu, bo gród 
nasz był kolebką jego natchnień. 

Brak wdy pomnika Mickiewicza na. jednym 
z placów publicznych Wilna jest wprost rażącym 
i byłby nie do wybaczenia, gdyby wypływał z o- 
bojętności ogólu polskiego na Litwie. 

Wiemy wszakże, że tak nie jest i że jedy- 
nie kierunek polityki administracyjnej, który nas 
tu gniótł w ciągu całego czterdziestolecia — stal 
się powodem, iż Wilno ma różne pomniki, lecz 
nie ma pomnika największej swej chluby, naj- 
większego w Słowiańszczyznie geniusza, który 
wsławił w całym świecie imię Wilna, imię Litwy 
i Polski. 

Nawołując dziś do budowy pomnika Adama 
Mickiewicza na placu publicznym w Wilnie, wie- 
my z góry, że nie może być pomnik wieszcza 


| w naszem mieście tak wielkim i kosztownym, jak 


Nasz kraj uboższy jest znacznie 
od Królestwa Polskiego, a duma mieszkańców 
litwy i Bałej Rusi powinna ich skłonić, aby 
pomnik stanął wyłącznie Z ofiar miejscowych, 


,z ofiar naszych tylko prowincyj, bez pomocy ziem 


rdzennie polskich, które w tej chwili zwłaszcza 
własne horyzonty dla ofiarności 
publicznej. 

Dla tego też sądzimy, iż przystępując do bu- 
dowy pomnika w Wilnie, powinnismy się wżzoro - 
wać na Lwowie, gdzie piękny, choć skromny 
pomnik Adama Miekiewicza, kosztował stosunko- 
wo niewiele, a jednak jest ozdobą miasta i świa- 
dectwem patryotyzmu narodowego Galicyi Wscho 
dniej. 

„Kuryer Litewski“ ogłasza listę pierwszych 
ofiar na pomnik Mickiewicza w Wilnie, które 
w jego redakcyi złożono. 


KALENDARZYK TERNINOWY. 


[MIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Radomira. Ju- 
tro Stanisława. 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wia- 
czoram. 
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KRONIKA, 


Spis koni. Dziś od rana odbywa się przed 
„gmachem 3 go cyrkvlu policyjnego przegląd ko- 
ni, przyprowadzonych przez właścicieli, mających 
stajnie w obrębie wamiankowanego cyrkułu. 

Specyalna komisya, po dokonaniu szezgółe- 
wej rewizyi, wydaje natychmiast zaświadczenia, 
która z dostarczonych koni kwalifikują się do 
-slużby wojskowej. 


Zbiorowa :petycya. Urzędnicy magistratu 
łódzkiego wystąpi do prezydenta m. Łodzi, 
z podaniem treści następującej: 

Ostatnie wypadki i powszzchne bezrobocie 
zawikłały stronę materyslsą pracujących w in- 
stytucyach łódzkich. Drożyzna wszelkich arty- 
kułów doszła do mebywałych rozmiarów; ceny 
na artykuly spożywcze z każdym duiem stopnio- 
wo znacznie się powiększają tak, iż przy teraź* 
„niejszem położeniu sprawy, każdy z nas pazba- 
wiony jest możności utrzymaaia siebie 1 swej 
rodziny. 

Położenie terażniejsze staje się jeszcze cięż- 
szem z tego powodu, że będąc odcięci od wszel- 
skiej komamkacyj, skazani jesteśmy ua odczuwa - 
nie wielkich potrzeb 

Wskot:k t go i wziąwszy pod uwagę, że 
wszystkie miejscuwę instyincye, jak równieź 
i magistrat m. Warszawy 2 własnej inicyatywy 
już okazał pomoc pracującym, my niżej podpi- 
Bani prosimy prezydenta m. Łydzi o podjęcie 
starań na ogólne zebranie magistratu, w celn 
rozważenia sprawy, dotyczącej wystąpienia do 
władzy wyższej v wydanie jednorazowej zapomo- 
gi urzędn kom magistratu. 


Sprostowanie. Skutkiem pośpiechu w tłóma - 
„czeniu we wczorajszej wiadomości o usunięcie ze 
służby stójkowego Łosiekiego wkradła się nie- 
dokładncść, którą niniejszem prostujemy. Łosicki 


w stanie nietrzeźwym pobudzał tylko do bicia į 


żydów, a nia do grabieży, jak mylnie wy- 
drukowano. 


Z giełdy łódzkiej. Urząd starszych zgroma- 
dzenia kupców m. Berlina, opierając się na tem, 
że postanowiło ogłosić drukiem prace naukowe 
i statystyczne o stanie i rozwoju instytucyi ban- 
„dlowych, zwróciło się do łódzkiego komitetu giel- 
dowego z prośbą o dosterczanie odpowiedniego 
materyału, jako te: astaw, rozporządzeń, przepi- 
sów, postanowień i t.d., wydanych w latach u- 
ibiegłych. 

Łódzki komitet giełdowy otrzymał od mini- 
Bterynm skarbu świeżo opracowane przepisy, do- 
tyczące instytucyi wyborczych handlowo -przemy - 
ałowych kategoryi oraz spraw giełdowych z próśbą 
„0 wydanie swojej opinii. 

Z Banku państwa. Dzisiaj rano przywiezio- 
mo z Warszawy do tutejszego Oddziału banku 
państwa transport pieniędzy w złocie i srebrze, 
w ilości dwóch milionów rubli. Transport pie- 
między przewieziono pod konwojem ułanów. 


Biuro powiatu łódzkiego W celu uświado- 
mienia osób, których interesy łączą z biurem po 
wiata łódzkiego, zaznaczamy, że naczelnik tej 
instytucyi zaprowadził od kilku dni inne godzi- 
ny zajęć urzędników we wszystkich wydziałach 
biurowych, mianowicie od godziny 9 ej rano do 
2ej popoładnin, oraz od godziny 4 ej popoła- 
dnia do 6-ej wieczorem. Przerwa zajęć trwa 
dwie godziny, od 2 ej do 4ej pspołuduiu, prze- 
zmaczonyeh na obiad. 


Zgón. Onegdaj zmarł w Kole w kwiecie wie- 
ku po krótkich cierpieniach sercowych Ś p. Ale- 
ksander Łaczkowski, artysta dramatyczny. Zgon 
ten boleśnie dotknął spółpracowniczki naszej ad- 
mioistracyi p. D. Kłodecką i pannę Z. Łuczkow- 
ską, siostry zmarłego, którym Ślemy koleżeńskie 
wyrazy współczucia. 


Mięso. Na brak miąsa do tej pory, pomimo 
wstrzymania dowozów kolejami, nie meżaa na- 
rzekać. Dostawa bydła i baranów za potrzeby 
mieszkańców jest wystarczająca, wskutek czego 
ceny mięsa są w obeenej chwili niższe, niż by- 
ły przed bezrobociem.. Obeonie sprzedają miąso 
rosołowe po 11—13 kop. za funt, baranie od 
12—13 kop. | 

Jedynie daje się odcznwać brak dobrze tu- 
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czonej trzody. Za sztuki średnie płacą rzeźnicy 
po 19—21 kor. za funt żywej wagi, lecz sztaki 
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te posiadują taką małą ileść tłuszczu i pokryte ; 


gą tak cienką słoniną, że tej daje się odczuwać 


zupełny brak w baadlu, eo też przyczyciło się, | 
że słoninę i szmałec sprzedają po 30 kop. za ; 


funt. 
Brak produktów. 


czuwa się xupełny brak węgla w składach miej- 
scowych. Nzfia również jest na wyczerpania. 
W niektórych sklepach sprzedają po 60 kop. 
garniec. Piekarze twierdzą, iż mąki im nie za- 
braknie, lecz jest obawa o brak opału, możliwe 
więc, iż nie będzie przy czem upiec chleba. 


Podejrzane zasłabnięcia. Wezoraj wieczorem, 
jak stwierdzają dane urzędowe, zanotowano tyl- 
ko jeden wypadek nagłego zasłabnięcia wśród 
podejrzanych objawów. Zachorowała kobieta przy 
uliey Wólczańskiej; leczy się ona w domu. 


Przed kilku dniami, do zamieszkałego na 
Abraham 


Oszust. 
Bałutach Józefa Mojka zgłosił się niejaki 
Blatt, przedstawiwszy się, jako właściciel 
micznej przy wl. Franciszkańskiej nr. 7. Po krótkiej 
rozmowie Mojko zgodził się na oddanie palta zimowego 
do oczyszczenia i reperacji, na co wydał kwit, wycięty 
z drukowanego kwitaryusza. Pomimo upływu wyzna- 
czonego terminu, Blatt z palitem nie zgłaszał się. Moj- 
ko znalazł się w wielkim kłopocie, gdyż pod wskaza 
nym adresem pralni chemicznej niə znalazł. Przecho- 
dząc wezoraj przes ul. Młynarską, Mojko spostrzegł na- 
gle rzekomego właściciela pralni chemicznej. Interpelo- 
wany nie umiał dać odpowiedzi. Wówczas Mojko Kazał 
aresztować Blatta. Przyprowadzony do I cyrkułu poli- 
cyjnego nie chciał początkowo dawać żadnych wyjaś- 
nień. Później atoli, gdy przy Blacie znaleziono sfąłszo- 
wany kwitaryusz, przyznał się do wszystkiego. Stwier- 
dzono, że Blatt prowadził ten proceder od lat czterech, 
pobrawszy od wielu osób garderobę, którą następnie 
spieniężał. Wieść o aresztowaniu oszusta rozeszła się 
lotem błyskawicy w dzielnicy Staromiejskiej. Dotych- 
czas zgłosiło się do kancelaryi cyrkułowej kilkanaście 
osób, które padły ofiarą czelnego oszusta. Abraham Blatt 
był bez określonego” zajęcia i nigdzie nie zameldowany. 
Po sporządzeniu protokcła, Blatta osadzono tymczasowo 
w areszcie policyjnym. 


= Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Średniej nr, 49 Karolina Reich, lat 58; na ul. Dzielnej 
nr. 9 Abraham Bursztyn, lat 45: na szosie Rokicińskiej 


| nr. 39 Michał Wodnieki, lat 60; na Starom Mieście czło 
wiek, lat około 60, od którego nie dowiedziano się ani 
nazwiska, ant adresu i na ul. Targowej nr. 18 Maryan- 
na Wiercihska, lat 48, pozostająca bez mieszkania i za- 
jęcia. We wszystkich tych wypadkach lekarze Pegoto- 
wia udzielili doraźnej pomocy. 

Z dachu. Na ul. Jerozolimskiej nr. 3 na Małkę 
Lasman, żonę stróża, mającą lat 19, z dachu spadła da- 
chówka i deska, przez ca odniosła ona rany głowy, Czo- 
ła i twarzy, oraz ma wybitą lewą rękę w ramieniu- Le- 
karz Pogotowia udzielił stosownej pomocy. 

Napad. Na przechodzącego przez ul. Alekszndrow- 
ską, około domu nr. 72, Romana Szymańskiego, lat 30, 
robotnika fabryki Poznańskich, napadł jakiś nieznajomy 
człowiek, a uderzywszy tępem narzędziem, zadał mu ra- 
mę w głowę. 

Z Władywostoku. Żosa lekarza łódzkiego 
pani Kotzin, którego powołano w swoim czasie 
de armii czynnej na Dalekim Wschodzie, otrzy- 
mała onegdaj od męża swego, przebywającego 
obecnie we Władywostoku, depeszę treści na 
stępującej: „Jestem zdrów. W mieście ogólne 
zaburzenia; pół miasta spłonęło”. 


Z WARSZAWY, 


— Henryk Sienkiewicz zaprosił grono Osób, 
w celu porozumienia się co do najbardziej celo- 


W ostatnich dniach od- | 
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wej i skutecznej akcyi ratunkowej wobec nędzy, 
wywołanej ostatniemi wypadkami. 

Po naradzie postanowiono utworzyć: „„Komi- 
tet narodowy niesienia pomocy pozbawionym 
możności zarobkowania*. 

Zadaniem Komitetu jest niesienie pomocy 
osobom, dotkniętym nędzą z powodu braku moż- 
ności pracy. Do» zamierzonego celu Komitet dą- 
żyć będzie bądź bezpośrednio, bądź w porozu- 
miecin z czynnemi w tym samym kieranku or- 


| gamizacyami, udzielając pomocy bez uwzględnie- 


pralni che- ` 


| nia różnie wyznania, plci, zajęcia i wieku. 


Ku 
jepszemu spełnienin swego zadania Komitet za- 
mierza podzielić się na wydziały: do zbierania 
ofiar, do udzielania zapomóg pieniężnych i do 
rozdawania płodów i przedmiotów w naturze, 
Komitet będzie miał w każdym cyrkale kan- 
celaryę, w której będzie przyjmował adresy i 


informacye o potrzebujących wsparcia, z2amie- 
szkałych w obrębie cyrkułu. Prócz tego będzie 
zorganizowane biuro centralne, ześrodkowujące 


działalcość Komitetu. Wydziały do wykonywa- 
nia swych prac utworzą sekcye ze wszystkich 
tyeh, którzy im ofiarują swoją pracę. 

— ŻZawiązane zostało Towarzystwo kursów 
naukowych w Warszawie, którego zadaniem jest: 
1) udzielanie wyższego wykształcenia i ułatwie- 
nie pracy naukowej osobom, posiadającym odpo- 
wiednie przygotowanie; 2) rozpowszechnianie wia- 
domoci naukowych wśród szerszych warstw 8po- 
łeczeństwa. Dla spełnienia tych zadzń Towa- 
rzystwo urządzać będzie systematyczne wykłady 
ze wszystkich dziedzin nauk filologicznych, bi- 
storycznych, przyrodniczych, matematycznych, 
sp łecznych, filozoficznych, technieznych i t. d.; 
ćwiczenia praktyczne, wycieczki naukowe; od- 
czyty publiczne i pogadanki naukowi; zakładać 
będzie w miarę posiadanych środków pracownie 
naukowe, gabinety, muzea i biblioteki tak 
w Warszawie, jak i w innych miastach. Usta- 
wa Towarzystwa jest opracowana i podana będzie 
wkrótee do wiadomości publicznej. 

Założycielami Towarzystwa są: Henryk Sien- 
kiewicz, Tadeusz Korzon, Samuel Dickstein, Ale- 
ksander Jabłonowski, baron Leopold Kronenberg, 
Stanisław Leszczyński, Antoi Osuchowski, dr. 
Karol Bzuni, Adam Antoni Kryński, Ignacy 
Ctrzanowski, Piotr Drzewiecki, Julian Adolf 
 więcieki. 

Zgłoszenia osób, zainteresowanych celami 
Towarzystwa, przyjmuje tymczasowo redakcya 
„Wisdomości Matematycznych'* (Marszałkowska 
nr. 117). : 


PROWOKACYA. 
Po Warszawie krąży następujący świstek: 


„Rodacy! 
„Wobóc więc zbliżającej 


się rewolucyi, 
wobee wypełnienia naszych 


ideałów, wzywamy 
Was do dzisłań zbrojno rewolucyjnych. 

Org. P. P. S. 

dn. 14 b. m*. 

Ze Źródeł miarodajnych— jak pisze „Goniec 
warszawski*—mamy zapewnienie że cdezwa po- 
wyższa jest tfałszowana. Że stylu zresztą można 
latwo wywnioskować, kto może być jej aatorem. 

Wypadki obecne i rezsiewanie alarmujących 
pogłosek podnieca ludność. 

Przypominamy, że przyszłość nasza zależy 
od równowagi i spokoju. Nie dajmy się sknsić 
palą ludzi, gotujących krajowi naszemu 
zgubę. 


| uprasza Szan. Publiczność o bardzo oszczędne palenie gazu 
(w sklepach i mieszkaniach po jednem płomieniu) gdyż wobec bar- 
dzo małego zapasu węgla grozi miastu brak oświetlenia uli" b- 


Gazownia łódzka 
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|, Opieka nad zwierzętami. 


Zapowiedziane na 10 b. m. zebranie ogólae 
Towarz. opieki nad zwierzętami miało na celu, 
między inuemi, »apozuanie członków ze spra 
wozdaniem z działalnością Towarzystwa za trzy 
lata ubiegłe, mianowicie za rok 1902, 1903 i 1904. 
Sprawozdanie to zostało cgłoszone drukiem 

Nie od rzeczy będzie przytyczyć na tem 
miejscu kilka danych, charakteryzująsych dzis- 
łalaość Towarzystwa cpeki nad zwierzętami 
w, ciąga wymienionego wyżej okresu trzechle- 
tulegw. 

Oióż działaloość pomienionej iustytucyi wy- 
raziła sę przedewszystkiem w tem, że urzeczy- 
wistniono oddawua kiełkujący projekt kupna 
wezu rztonkowego dla usuwania z ulic miasta 
okaleczonych lub chorych kosi; na skutek ode- 
zwy dó ranczycieli miejscowych i z okolic, To- 
warzystwo zjedualo sobio ich jako członków pro: 
tektorów, zwracających piluą uwsgę na rozwój 
miłości do zwierząt w dzieciach puwierzonych 
ich opiece, By poprzeć dążenia rozszerzenia mi- 
łośsi ku zwierzętom pomiędzy dziećmi, zarząd 
Towarzystwa sprowadził z zagranicy około 1500 | 


egzemplarzy kalendarzyków i książeczek, treścią . 
których była miłość do zwierząt. 

Książeczki te darmo zostały rozesłane uczą- 
cej sią młodzieży. W odezwie dla „domu i ku | 
chni* Towarzystwo pragnęło rozszerzyć ideę 
współczucia dla przeznaczocego na rz ź drobiu, 
awracaiąc uwagę na prawidłowe mos:emie go 
i odpowiednie zabijanie, gdyż dotycheęzas w bar- 
barzyński rposćb. niezgodny cywilizowanych Jo- 
dzi, obekodzono się u nas z drobiem, T warzy- 
stwo również zwróciło uwagę swoją na ptaki 
śpiewające, które ludzie, chciwi zarobku, łapią j 
iwiężą po klatkach, aby je sprzedawać ma tar- | 
gowiskach miejskich. Tych nieszczęśliwych wię. ` 
zniów wykupują członkowie Tow:rzystwa. by 
wrócić im wolność, co ogromne oddaje usłagi, 
gdyż gdyby wytępiono tych leśnych Świewaków 
robaki poniszczyłyby wszystkie zasiewy na pw 
lach naszych lub ogrodach. Dla wytępieuia uig- 
godnego zarobko członkowie Towarzystwa urza- 
dzają obławy na rynkach G syera, Zielonym na Ba- 
lotach i innych miejscowościach miasta, ścigująć 
równ o} sprzedających jak i kupujących bezorun- | 
ne piaszęla. 
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l zawinąwszy się w kołdrę z głową, odwró- 
cil się do ściany, a po chwili już chrapał. 

— Idyota! — syknął Bohdan, waruszając ra- ; 
mionami. 1 

I naraz uczuł doń jakąś gluchą niechęć i | 
wzgardę. Nigdy jeszcze rozdźwięk ich usposobień 
nie uwydatnił się tak wyraźnie; przypomniały mu ; 
się słowa poety: 

' „Po co nam w życiu towarzysz powszedni? 

Gdy mamy cierpieć, cierpmy sami jedni,..* 

I Bohdan postanowił sobie, że od miesiąca | 
bezwarunkowo z Leonem się rozstanie i przenie- | 
sie się do innej dzielnicy, 


+ 

Nazajutrz, gdy wrócił z kliniki, zastał depe- 
szę od Wojniczowej. 

Brzmiała krótko: 

„Ruia. — Okradzenie. — Wiktór ranny. — 
Szczegóły w liście." zap. 

Nogi ugięły się pod Bohdanem. Musiał się za 
stół chwycić, uby nie upaść. | 

Zdenerwowanie dni ubiegłych, w połączeniu 
z tą wieścią, spadającą, jak grom na duszę, obez- 
władnily go zupełnie. 

— (o się stało? Co się stało? — powtarzał, 
patrząc błędnie przed siebie, czując się bezrad - 
nyin wobec ciosu, dotykającego najdroższe mu 
istoty, 

Przesuwały się się w myślach Bohdana sze- 


» 


| przyjaciólką i jakby koleżanką zarazem, 
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Pragnąc natomiast zaszczepić miłość do pta- 
ków Towarzystwo pozakładało w 1óżnych pun- 
ktach miasta żerowiasa, umieszezając je w miej- 
skich lab prywatnych ogrodach. 

Towarzystwo opieki nad zwierzętami, pra- 
gnąc, aby dorożkarze nanczyli się umiejętnie 
obchodzić z końmi i aby ich ku tema zachęcić, 
postanowił wynagradzać przez wydawanie dy- 
plomów uznania tym właścicielom dorożek, któ- 
rzy najlepiej mają urządzone stajnie, umiejętnie 
obchodzą sę z końmi, w czystości utrzymują 
pojazd i uprzęż, W roku ubiegłym Towarzy- 
stwo wynagrodziło Jana i Józefa Mikołajczyków 
właścicieli parokounej dorożki ur. 9L przez 
przesłanie im dyplomów uxaania za wzorowy po- 
rządek, a zwłaszcza za numiejątna obchodzenie 
się z końmi i troskliwe ich utrzymanie. 

Nietylko w obrębie Łodzi Towarzystwo ogra- 


niczyło swoją działalność. Dzięki zabiegom tera. 


żniejszego prezesa założono filię w Sosnowcem, li- 
czącą juź 30 członków. 

Towarzystwo opieki nad zwierzętami zajęło 
Bię wrzeczywistnieniem następujących spraw: za- 
prowadzema w Łodzi ulepszonego sposoba łapa - 
nia wałęsających się po ulicach paów, mianowi- 
cie nie na sBtryczki, lecz w siatki, przy gotowane 


| według wzoru, sprowadzonego z zagranicy; otwar 
| cia keśni prawiałowego kucia koni, aby zapo- 


biedz ehorobom kopyt, dla których obecnie za 
bszcen konie sprzedawane być muszą. Dla szyb- 
Bzego wprowadzenia w życie tego projektu, To- 


| warzystwo zwróciło się z prośbą. do zarządu mia- 


sta o wyjednanie rocznej zapomogi. 
Gorliwi opiekunowie cyrkałowi Towarzystwa 
od niejednej epidemii, grożącej zwierzętom nebro- 


nili Lódź, zawiadamiając o każdym wypadku od- | 


nośne wiadze. 


W ciągn ostatniego roku 1904-go czlonkowie | 


zarządu odbyli 12 posiedzeń; ególmych zebrań 
członków było dwa. 


Liczba członków Towarzystwa na 1 styeznia : 


1905 r. wynosiła ogółem 405 osób. Kapitał że 
lazny wynosił rb. 496 kop. 74 do tej sumy do- 


liczona 10% cd dochodu z rokw 1904-go rb. 154 : 


kop. 20, a zatem ogólna suma kapitału żełazne- 


go na dzień 1 stycznia r. b.. wynosiła rb. 650 ` 


kop. 94. 

Fundusz ten ulokowano w kase Towarzy- 
stwa wzajemnego kredytu przemysłowców lódz- 
kich. 

Wd. 1 styeznia 1904 r pozostawało kapi- 
tału obrotowego rb 99 kap. 24, wpłysąło razem 


różne pamiętniejsze etapy życiowe: śmierć ojea, 
potem matki, sprzedaż rodzinnej wioski za długi, 
wyjazd do szkół, a potem pierwsze uezniowskie 


zebranie, jakieś gorące przemówienie, kiedy mu . 


krew nagle zbiegła do serca, w oczach się zaćmi- 
lo; zdawało się, że to, e0 zdołał wypowiedzieć, 


| było tak marne i blade w porównaniu z tem, co 
(w piersiach mu się kłębiło płomienaą falą, a. mi- 
i mọ to ujrzał się nagle otoczonym, ujętym w ra- 
' miona, pouniesionym w górę. Oczy towarzyszy pa- 
, łaly zachwytem. Była w jedna z najlepszych chwil 


jego życia... 

I ciągle we wszystkich wspomnieniach. widzi 
obok sivbie łagodne, myślące oezy Haliny. Ta sio- 
stra, która była powiernicą jego, kierowniczką, 
przed- 
stawiała mu się, jak słodka Beatrycza Dantego, 
jak grotgerowska wizya. z aureolą u czoła. Pa- 
mięta, jak czytał jej dawniej głośno swe pierw- 


l sze wypracowania, wydające mu się dziś bajecznie 
„ naiwnem, ale ona ze skupieniem enwytała oczyma 
' z ust jego 


słowa, przerywając tylko niekiedy 
trafna uwagą, lub przytakując w milczeniu. 

Z radosną dumą patrzyła na brata oczyma 
pełnemi miłosnego uwielbienia i to jej gorące u- 
czuc e i wiara w niego, były mu nieraz dźwignią 
i czystym zdrojem duchowych uciech, podniecają= 
cym młodzieńczą werwę i zapał. 


Długich kilkanaście godzin, zanim nadszedł į 


lis. oczekiwany, wydawały mu się teraz wiekiem. 

Dowiedział się wreszcie, że Wojnicz, niezu- 
pełnie jeszcze przyszedłszy do zdrowia, postano- 
wił jechać, aby niezwłocznie zawieźć sumę dzier- 
żawną. Napadnięty w lesie przes dwóch drabów. 
tępem uderzeniem siekiery w głowę zmysłów po- 
zbawiony, leżał w śniegu -przez czas dłuższy, za- 
nim nadjeżdżający gajowy przybył mu z pomocą. 
Wiozący gó chlopak stajenny wraz końmi, jak 
również pugilares z pieniędzmi, zniknęły bez śla- 
du. Jest podejrzenie, że ów stajenny należał do 
spisku, ale przy opieszałości władz miejscowych, 
niema nadziei, aby się co wykryć dalo, gdyż po- 


regi obrazów z lat dziecimnych i uwypuklały się | szlak wyraźnych i świadków niema. Wiktora przy- 
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z procentami rb. 1,612 kop. 70; zatem ogólna 
suma za rok 1904-ty wynosi rb. 2,611 kop. 94. 
Z. sumy tej wydatkowano w roku ubiegłym rb. 
1,324 kop, 08 a na kapitał żelazny odliczono 
rb: 154 kop. 20. Wogóle zatem wydatkowano 
w roku nbiegłym rb. 1,478 kop. 28, pozostaje 
więe na 1 stycznia 1905 r. kapitału obrotowego 
rb. 1,133 kop. 66, z których rb. 11068 kop. 41 
są ulokowane w kasie Towarzystwa wzajemaego 
kredytu przemysłowców łódzkich, pozostałe rb. 
65 kop. 25 są w gotowiżuie w kasie Towarzy- 
BİW8:- 

Sprawozdanie rachunkowe za ubiegle trzy 
lata przedstawia sią w sposób następujący: w ro 
ku 1908-im dochody wynosiły rb. 1,986 kop. 76 
wydatki zaś rb. 1,082 kap 38; w roku 190% im 
dochody wynmosiły rb. 2,185 kon. 63: wydatki 
znś rb.. 689 kop. 65; w roku 1904 ym dochody 
stanowiły rb. 3,108 kop. 63, wydatkowano zaś 
rb. 11324 kop. 08. 

Sprawozdanie ze stanu szpitala Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami za rok ubiegły 1904 wy- 


SEDATE GEEN "ETAP ZO ZIZI A 


5 kaguje, jå w 6iągu rokn sprawozdawczego przv- 


prowadzono na poradę 188 zwierząt, w tem: 164 
koni, 14 psów, 6 kotów i 4 kozy, pozestawiono 
zaś na stałe leczenie 56 koni, które przebyły 322 
dni kliniczne, 

Z liczby przyprowadzonych do szpitala zwie: 
rząt, 171 było dotknmiętyek chorobami niezaraśli- 
wemi, 17 zs% chorobami zarsźliwemi, jak: cho- 
roby skórne, nosaciana, tężec. 

Udzielono porsd bezpłatnych 82: Leczone 
stale (x żywieniem na koszt Towarzystwa) 4 ko- 
nie, które przebyły 282 dni kliniczne. Overaeyj 
| dokonane 76. 

Z liczby 55 eztuk stale leczonych, 50 aztnk 
| enyli 89% proe. wyzdrowiało, padło 5 satnk czyli 
11 proc. 
i W roku sprawozdawczym 1904 pociągnięto 
| do odpewiedzialności z Piotrkowa, Łodzi, pow. 
łódzkiego i Sosnowca cgółem 139% osób, z tej 
| liezby skazano 110 osób ma karę pieniężną 
w rozmiarze od 1 rb. do 15 rb.; tylko w jednym 
wypadku w Sosnowcu, za wrzucenie żywego 
| wieprza do kotła » wrzącą wodą podsądnego 
skazano na zapłacenie 25 rb. lub sa jeden mia- 
: sige aresztn W 26 skargach nie rozpatrywano 
spraw, w 3 sprawach podsądni zostali uniewin- 
| mieni. 
Wóz ratunkowy wzywany był 84 razy w cią- 
gu 3 letuiego okresu. Zarząd Towarzystwa skła- 
da się z następujących esót: B. Dobrane (pre- 


EA Te GPN 


wieziono w stanie nieprzytomnym, lekarz skon- 
statował atak paralityczny i siabą robi nadzieję 
uratowania życia. 

Plenipotent hrabiny na list, w którym mu 
opisala wypadek męża, odpowiedział chłodno, że 
ubolewając nad smutnym faktem, zmuszony jednak 
jest donieść, że w razie nieuiszczenia jeszcze 
w tym tygodnin należności w sumie 3,500 rub., 
będzie musial postąpić według prawa i zlicytować 
rzeczy, prosząc przytem o jaknajrychlejsze oswo- 
bodzenie domu dla nowego: dzierżawcy. 

„I co my teraz począć z sobą mamy, mój 
Bohdanie?* — pisała Halina, jakby szukająe 0- 
statniej deski ratunku i opory w bracie, Ona, tak 
zwykle pogodna, zrównoważona, wierząca w swe 
siły, zwracała się do niego trwożna i bezradna, 
pomimo, że znała doskonale opłakany stan finan- 
sowy i skromne zarobki Bohdana, które mu za- 
ledwie wystarczały na życie. 

Bohdan zaczął chodzić po pokoju w gwałto- 
wnem podnieceniu. 

W mózgu czuł chaos i zamęt, ogarniala go 
jednak potrzeba działania, przedsiębrania czegoś 
stanowczego, CO jeszcze niedostatecznie jasno kry- 
stalizowało się w myśli, pomimo to, szukał z ja-. 
kąś rozpaczliwą zaciętością, chcąc gwałtem roze- 
gnać owe tępe poczucie niemocy, rozsadzające mn 
czaszkę, a krew mrożące w żyłach, 

— Mając młodość, zdrowie, energię, siły, 
mamże im dać zmarnieć? Niepodobna!.. Ale co 
zrobić?.. Skąd wziąć aż tyle?... Co się z nią, co 
się z dzieśmi stanie?.. Wiktor długo nie prze- 
trzyma, albo też jako zniedołężniały kaleka bę- 
dzie dla niej tylko ciężarem i troską. 

Skupiał się w sobie, myśl wytężał, a groźna 
rzeczywistość urągała mu, jak moloch nienasyco- 
ny, krwawego łupu chciwy, poniewierając nim i 
naigrywając się, jakby nad bezsilnością jego mlo- 
dości, zdrowia, energii i siły. 


| 


| 


* * 
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zes), S. Jezierski (wiceprezes), O, Danbe (skar- 
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skiego w nich wykładu naród nasz nie może 


bnik), T- Friedrich (gospodarz) F. Krawczyk | mieć warunków, sprzyjających pełnemu rozwojo- 


(sekretarz) H. Warrikoff, A. Kwaśniewski, J. 
Stojanowski, S. Kęczkowski, J. Grzybowski, J. 
Stefanus (członkowie). 


Technicy polscy. 


(Dokończenie). 


Każdy profesor przedmiotu praktycznego po- 
winien, zanim się pokusi na objęcie katedry, 
spędzić przynajmniej lat kilkanaście na prakty- 
cznej pracy zawodowej i to nie biurowej tylko, 
lecz wykonawczej; bez tego będzie on tylko e- 
chem innych, będzie wygłaszał z katedry nie 
zapatrywania swoje, zdobyte własnem doświad- 
czeniem, lecz cudze; będzie on miał kompilator- 
skie pseudc-prztkonania, które nie mogą prze- 
mówić przekonywżjąco do słuchaczów. 

Poza takimi profesorami praktykami powin: 
no być na katedrach i w gronie asystentów je- 
szczę sporo ludzi, pozostających w Życiu prak- 
tycznem i z niem związanych, aby i politechni- 
ka nie traciła związku z życiem  technicznem, 
jakie ją otacza. 

N.etylko dobór profesorów ma katedry wa: 
kujące, nietylko wybór rektora i dziekanów po 
wimnen być pozostawiony uznaniu grona profe- 
sorskiego, ale każda politechnika wogóle powin: 
na Bię cieszyć możliwie szerokim samorządem, 
aby się stać mogła jednostką, mającą swój wła- 
sny charakter, swe poglądy i metody, słowem 
aby miała swój indywidualizm. Niwelowanie 
bowiem wszystkiego podług jednego szablonu nie 
podnosi, lecz obmża poziom ogólny. 

Politechnika w polskim kraju, dla polskich 
przeznaczona studentów, powinna mieć język 
wykładowy polsk; w ojczystym bowiem języku 
nezeń nietylxo chętniej, ale i łatwiej przyswaja 
sobie wiadomości. 

Stało ię to, miestety, poniekąd tradycyą 
technika polskiego, że w obcym uczył się języ- 
ku, tej częś 1 tradycyi chciałby on jeduakże po- 
zbyć się co rychiej, bo ileż przy tem było pra: 
cy zmarnowanej, ileż bezpłodnych wysiłków na 
borykanie się z trudneściami dodatkowemi, wy- 
nikającemi li tylko z wykładu w obcym j;zyku? 
Gdyby czas i wysiłki w ten sposób zmarnowaue 
skierować było możua na przezwyciężanie trud - 
ności, związanych z samem wchłanianiem wiedzy 
techoicznej, o neż lepsze, a dla kraju korzystniejsze 
byłyby wyaiki pracy zawodowej ostatnich po- 
koleń techników polskich. 

Wszystkie katedry powioniby zajmować wy- 
łącznie polacy, nietylko dlatego, że jest to rze- 
czą najnaturalniejszz, aby swego uczył swój, aby 
poltechnka w kraja polskim polskich miala 
profesorów, i nietylko dlatego, ża de wykładn 
Lizzbędnego w języka polskim mnajwłaściwszy 
jest polak, że z pumiędzy polskich techmków 
najłatwiej dobrać dla politechniki warszawskiej 
ladzi, czyniących zadość pierwszym dwóm, po- 
wyżej określonym warunkom, a więc ludzi z prze- 
różnych aakół i związanych z miejscowym prze 
mysłem i pracą praktyczno techniczną, lecz i 
z powodu poniżej wyłuszczonego, z wszystkich 
może najdonioślejszego. 

Jsżeli kulturaluy rozwój naroda nie ma być 
pozornym tylko, lecz istotoym, to nie starczy na 
to pasożytnicze przyswajanie soób'6 zdubyczy kal 
taralnych i wiedzy od obeych narodów, bo tuki 
naród, truteń, nie miałby istotnej racyi bytu. 
Każdy zs% naród, chcący mieć takie prawo do 
bytu, powinieu i sam przykładać cegiełki wła- 
"snego wyrobu pod gmach ogólno-ludzkiej wie- 
«dzy i kultury. 

A że warunki społeczne dziś się naogół tak 
ułożyły, źe pracownią, w której sią wytwarzają 
postępy wiedzy i nauki, stały się przeważsio 
wyższe zakłady naukowe, więc dla kulturalnego 
rozwoju narodu polskiego stało się niezbędnem, 
aby i jego uczonym dać możność tej apółpracy 
w rozwoju wiedzy i nanki cgóluoludzkiej, a wię: 
aby im szeroko otworzyć dostęp do katedr pro- 
fesorskicb, na których, pozbawieni troski o chleb 
powszedni, a uposażeni w warsztaty do pracy 
nsukowej, mogliby się spokojnym oddać bada- 
niom i pracy nad rozwojem swej specyalności. 

Bez obsadzania katedr wyższych zakładów 
naukowych -w -naszym Kraju polakami i bez pol- 
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postępcwego, 
nia przez władzę woli Monarszej. 


wi jego kultury. 
Telegram mieszkańców Łowiczą 
do hr. Wittego. 
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W dnia 9go b. m. mieszkańcy Łowicza 
przesłali do hr. Wittego depeszę następującą: 

«Petersburg. Do prezesa rady mini- 
strów, hr. Sergiusza Wittego. Pomimo zape- 
wniob:j przez Najwyższy Manifest zupełnej wol 
ności osób, słowa i zebrań, pomimo tego, ża życie ; 
w mięście płynie spokojnie, w ostatnich dniach | 
w Łowiczu ctdziennie zdarzają się wypadki are- | 
sztowania mieszkańców, bicia ich, a nawet znę- 
cania się nad nimi w gmachu aresztu policyj- | 
nego. Zdarzają się wypadki aresztowania nie- | 
letnich. Ź łnierze z miejscowego garnizonu przyj- | 
mują w tem udział, bijąc aresztowanych kolba- 
mi karabinów. Uzupelniając to, ccśmy już za- | 
komunikowali, zawiadamiamy, że naczelnik po- | 
wiata rozwiesił w mieście rozporządzenie war- | 
szawskiego  genersł - gubernatora, zakazujące | 
wszelkich pablicznych proseayi, z uprzedzeniem, 
że będą one rozpędzane siłą oręża. PoniewBż 
podchie rozporządzenie daje okazyę do wmie- ! 
szania sig wojsk i napadu na spokojnych mie- | 
szkańców, wyrażających tylko swoją radość | 
z powodu ogłoszenia wolności, do wmieszania ' 
się, opartego li tylko na pogądach miejssowych ` 
władz i wiodącego tylko do krwawych cfiar ' 
z pośród uewinnego zupzłaie ludv, my, niżej | 
podpisani, prosimy W. E. o wydanie rozporzą : 
dzenia, zuoszącego stan ochrony wzmocnionej, 
dający okazyę do samowcli policyi i garnizono 
wi, a pozostający w jawnej sprzeczności z wolą 
Monarszą, wyrażoną w Najwyższym  Manife- 
ście >, 

T.legram ten podpisało 60 osób. 


Kopię 


czestwa» i «Naszej Zyźoi». 


Nowy Gberprokwrator Świątobliwego Synodu, 


Upatrywano w tej nominacyi wpływ nowe- 
go kierunku politycznego i z zadowoleniem zazna - < 
czano, że ks. Oboleński był przyjacielem zmar: 
łego filozofa, Włodzimierza Sołowjewa i niedaw- 
no zmarłego rektora ke. Trubeckiego. Dlatego 
oczekiwano jakichś zarządzeń Synodu, pewnej 
saukcyi kośsielnej dla Manifesta z daia 30 paź- 
dziernika i pownego stanowiska wyrażaego wo- 
bec wypadków ostatnich, a także wobec zapo- | 
wiedzianego pogromu żydów. 

Takiego głosu najwyższej władzy k ścielnej 
w Państwie oczekiwano tem więcej, że manifest 
z ónia 30 z. m. ogłoszony został bəz zwykłych | 
ceremonij relig'jnych. A i 

T;mezasem mowa przewielebuego Włodzi: ; 
mierze, metropolity moskiewskiego, w obroaie 
dawnego porządku rzeczy, eraz rozruchy aati- | 
żydowskie we wszystkich prawie miastach ro- | 
syjskich, względem których duchowieństwo za- | 
chowywało się eałkiem obojętnie, sprawiło nio- | 
przyjemne wrażenie i obudziło wątpliwości eo ` 
do istotnych zamiarów nowego oberprokuratora, $ 

Obecnie położecie się wyjaśnił». Agencya | 
telegraf.czna rozesłała odezwę Synodu: | 

„Przed 45 laty—powiedziano w niej—19 go , 
latego 1861 roko samowładczą wolą Cesarza | 
Oswobodziciela ustała pańszczyzna. Znakiem ' 
krzyża świętego i modlitwą za swojego Monar- | 
chę przyjął naród rosyjski ten wielki i szezodry | 
dar, przyjął go z miłością i pokojem  ODecnie 
Manif:stem z dnia 30 października r. b. Najmi- 
łościwszy Monarcha obwieścił, że jest Jego po- 
Btanowieniem nadać narodowi wolność obywa- 
telską i religijną, wolność sumienia i słowa, wol 
ność związków 1 stowarzyszeń w celach pokoju, | 
w imię miłości i służenia ojczyznie, Jest to wiel- | 
ki dar, który niedługo ndród otrzyma, w miarę 

lecz niezmiennego urzeczy wistnia - | 
Przyjmijcie í 


į nietwem jego 


| 
| 
f 
f 
| 
tej depeszy przesłano redakcyom «Syna Otie- 
i 
| na pmiedzewu 14 listopada 
i 


` tylerzyści. 


ten dar z modlitwą na ustach, z radością i wdzię- 
eznością Bogu, szczodremu dawcy wszystkich 
dóbr. Lecz nie wyczerpuje się łaska naszego Mo- 
narchy tym włsśnie darem dla narodu swojego; 
lecz aby skutek i potrzeby doszły prędzej da 
Tronu Cesa-skiego, raczył powołać do pomocy 
sobie sam naród rosyjski w osobach  obraoych 
przedstawicieli swoich, aby oni mogli śmiało i 
bez obawy mówić prawdę o ziemi własnej i aby 
przedtem aniżeli Cesarz wyda prawo, możli w i- 
mieniu narodu zatwierdzać proponowane nchwa- 
ły. Uwzględniając przytem liczne skargi narodu 
na działanie władz, Najmiłościwszy Samowładca 
rozkazał dać możność głosowi narodu za pośred- 
przedstawicieli bez przeszkody 
dochodzić do Tronu, oceniać działalność rzeczo - 
nych władz, upraszać od nich obrony lub też 
domagać się nowych praw.* 

W innem miejscu tej odezwy Synod wypo- 
wiada zdanie, że ciężki grzech przyjmuje na 


| siebie tep, który buntem i gwałtem chciałby ełu- 


żyć swojemu Monarsze. „Niech otizymana wol- 
ność będze służyła nie wolnością do gwałtów, 
buotów i walki bratobójczej, lecz wolnością Chry- 
stujową, wolnością pokoju i miłości, nietylko do 
przyjaciół i braci chrześcian, lecz i do osób, 
obcych świątej wierze naszej.“ 

Olezwa powyższa ma nader ważne znacze- 
nie, Dowodii ona najpierw, wraz z dymieyą 
przewielebnago Włodzimierza, że duchowieństwo 
prawosławne jest zdecydowane szczerze dopo- 
módz do przeprowadzenia niezbędnych ref rm 
liberalnych, a powtóre że w Synodzie od dz'š 
pasuje inna atmosfera, bardziej czysta i ożyw= 
cza Od tej, do jakiej od lat wielu byliśmy przy- 
zwyczajeni. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Wczorajsze. 


Petersburg 15 listopada. Komitet ministrów 
zatwierdził główne 
szczególy środków, przedsięwziętych w cela wzno- 
wienia działalocśsi na terenach wojskowych, o- 
pracowany h przez ministerynm skarbu. 
Petersburg, 15-go listopada. Do <Nowego 


` Wremieni telegrafują z Władywostoku: R zerwi- 


ści, niezadoweleni z przetrzymywania ich na 
służbie, podpalili i ograbili miasto. Rozpoczęło 
się dnia 12 listopada w południe od pogromu 
targu, skąd spiskowcy wyruszyli na miasto i 


| rozpoczęli pogrom wszystkich sklepów. Osób 
prywataych nie zaczepiano. 
| port płonęły prawie w ealości. 


W nocy miasto i 
Pierwszego dnia 
zabito i raniomo około 300 rezerwistów. W roz- 
ruchach uczestniczyli przeważnie majtkowiei ar- 
Mieszkańcom grozi głód. 

Moskwa, 15 listopada. Na staeyi Golicyno 
drogi żelaznej brzeskiej, starły się z sobą dwa 
pociągi towarowe. Czterech raniono, Rada 
miejska odrzuciła żądanie oficyalistów, domaga- 
jące sig wydalenia towarzysza prezydenta Lebia- 
diewa, postanowiła wyrazić Labiediewowi wdzię- 
czność za wieloletają służbę i prosić go, aby 
cofas! swoją dymisyę. 

Libawa, 15 listopada. 
naukowych wznowiono, 

Dmitriewsk, 15 listopada. Wobec niebywale 
ciężkich warunków gospodarstwa włośiańskiego, 
ziemstwo powiatowe na posiedzeniu nadzwyczaj- 
nem postanowiło wyjednać asygnowanie środków 
na żywność dla ludu i odroczenie niedoborów. 

Narwa, 15 listopada. Rano zakłady i nic- 
które oddziały fabryk rozpoczęły pracę, W od- 
lewni Zinowjewa tłam robotników, domagający 
się zawieszenia pracy, powilany został kamie- 
niami i wystrzałami, W fabryce przędzalniezo- 
tkackiej Krengholmsa robotnicy ciskali na woj - 
sko kamieniami. Wojsko użyło bagaetów i dało 
salwę. Kilku robotaików rannych kulami i ba- 
gnetami. Oficera i kilku żołnierzów pokaleczono 
kamieniami. 

Briańsk, 15 listopada. Zawiesiły pracę fa- 
bryki Malcewa. 

Konstantynopol, 15 listopada. Na Pera na- 
stąpił wybuch bomby. 

Londyn, 15 listopada. Japonia zdecydowała 
są wypuścić prawdopodobnie w listopadzie 44 


Lekcye w zakładach 


6 
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pożyczkę w sumie 50,000,000 funtów sterlingów 
dla konwersyii wykupu pożyczsk wewnętrznych. 
Rząd japoński wyrajął dwa parcststki dla prze- 
wiezienia do ojczyzny znajdujących sią w kosyi 
jeńców. 


* 
Nocne. 


Petersburg, 15 listopaea. Wydano Rozkaz 
Najwyższy, sby wszystkich szeregowców, uale- 
żących do składu armii czynnej i podlegających 
uwolnienu do rezerwy, zarówno przy zamierzo- 
nej demobjlizacyi, jakoteż i w latach następnych, 
wysyłać na rackucek skarbu w wybrane przez 
nich miejsca zamieszkania 

Petersburg, 15 listopada. Gazeta «Ruś» po- 
daje rezmowę z nowym ministrem handla Timi- 
razjewem: (Ciąży na mnie obowiązek — powie- 
dzisł on — polepszenia bytu robotników i kraju. 
Dla rozwiązania tego zadania winni mi przyjść 
z p mocą społeczeństwo i sami robotnicy. Tym 
czssem współndział partyi demokratycznej, kie- 
rującej ruchem robezym. postawił sobie za de- 
wizę wszystko zniszczyć, podciąć korzenie do- 
brobytu krajo. 

Dla przeprowadzenia swej taktyki, partya 
demckratyczna dąży tylko do swoich partyjnych 
celów, nie zs% do ogóluo państwowej spokojnej 
twórczej pracy, pociągając za sobą robotników. 
Wprowadzenie natychmiast ośmiogodzinnego dn'a 
roboczego doprowadzi do zamknięcia zakładów 
przemysłowych i fabryk, dop owadzi robotników 
do rozpaczliwej nędzy i dlatego robotnicy winni 
na pzwien czas odłożyć swoje skrajne żzdania, 
przynajmniej do zwołania przedstawicieli lado- 
wych. Rząd niema teraz prawa tez nich wyda- 
wania ustawy o długości dnia roboczego. Dama 
państwowa rozwiąże te kwestye. 

Towarzystwo żeglogi składa najpoddańszy 
adres za nadanie ustroju prawnego oraz wystę- 
puje z adresem do Wittego, wyrażając ufność, 
ża % zaparciem siebie spełni on podjęty trad 
rsialenia p'rządka państwowego w nowej Rosyi.. 

Petersburg 15 listopada. Zawiesiła pracę 
większotć zakładów przemysłowych Petersburga, 
w ich liczbie i newskt fabryka budowy okrętów 
oraz zakłady Putiłowskie. Rozpoczęło się bez- 
robocie na drogach źslaznych warszawskiej i bal- 
tyckiej, razem zawiesiło pracę przeszło 32,000 
robotników. Drukarnie bezczynue Gazety ju- 
tro mie wyjdą. Nerada przedstawicieli przemysłu 
metałurgiczaego wypowiedziała się przeciw wprc- 
wadzeniu cśmiogodzinnego dnia roboczego i wy- 
dila odezwę do robotników z propozycyą, aby 
zrzekli się tego Żądania, w przeciwnym razie 
p'zemy.łowcyj wypowiadają się za zamknięciem 
t.bryków. 

Petersburg, 15 listopada. <Raś> wydrukowa- 
ła nciatkę pod tytułem: «Narada u hr. Witte 
w kwostyi agrarnej», w której wskazuje na od 
bywający sią w ciągu dni ostatnich szerog na: 
rad, dotyczących szybkiego uregulowania kwe- 
sty sgrarnej i przytacza jakoby zapadłe posta 
pow enia parsd we wspomnianej kwestyi, We 
wspuwnianej nota'ce niema ani słowa prawdy. 


woa ngrada w kwostyi agrarnej nie odbyła się ; 


pd przewodnictwem br. Wittego. Wogóle co- 
dziennie pomieszczane w różnych gazetach d9- 
niesienia 0 działalności rządu bardzo często grze- 
szą przeciw prawdzie i wprowadzają publicza'ść 
w błąd co do istotnych jego zamiarów, wskutek 
czego należy zachowywać się bardzo : Ostrożnie 
wobe: tago rodzaja notatek. 

Moskwa, 15 listopada. Naczelnik miasta o- 
głasza: Dziś niektóre zakłady naukowe rozpo- 
czynsją zwykłe zajęcia; za ich przykładem pój- 
dą i jnne. Dia nuspokojeniw rodziców uczącej się 
młodzieży nElaszam, że wydano polecenie zabez- 
peczeaia n 4rów od wszelkich wypadków. Po- 
płuski, jakoby urzędnicy policyi podburzali tłum 
przeciw młodzieży szkolnej, należą do złośliwych 
i wymyślonych, jak również doniesienia o orga- 
nizowabia przez policyę «czarnych secin» dla 
rozpoczęcia pogromu żydów, Ujawnieni oszczercy, 
rczpuszczający takie pogłoski, będą pociągani do 
odpowie łzralności sądowej. 

Moskwa, 15 listopada. Zarząd ogólno -ziem- 
ski wręczył dziś niektórym ziemstwom 550,000 
rubli na pomoc dla pożywienia ludności. Towa- 


rzystwo pracowników handlowych opracowuje | 


projekt wzajemnego ubezpieczenia pensyi na wy- 
padek utraty posady. 

. Odesa, 
leci} przeprowadzić-sledzwo o działalności policyi 


Zjswiła się policya na ulicach i rozpędziła ma- 
t 
| 


meaa i e e A 0 


15 listopada. Naozelnik miasta po- ' 


w czasie pogromów październikowych. Zarząd 
miasta zamierza podać się do dymisyi, ażeby 
dać możność radzie miejskiej wybrania nowego 
składu, odpowiadającego duchowi czasu i wyma- 
ganiom spole:zeństwa. 
Korsaków, 15 listopada. 
rażający się w palenin dworów 
rabowaniew ich i wywożeniem zboża ze spichle - 
rzów przeniósł wię z powiatu bałaszowskiego do 
tej częśsi ma razie trzymającej się spokojnie, 
dzięki uporczywej zbrojnej obronie obywateli. 
Ruch rozszerza wię na inne części powiatu, gdzie 
trafiły sią już pojedyńcze wypadki pogromów. 
Dzisła tylko trzy niewielkie oddziały wojsk, 
Londyn, 15 listopada, «Standard» donosi: 
Krążownik „Askold”, znajdujący się w Szanghaju 
w czasie wojny, dziś wypłynął ua morze, kieru- 
jąc się prawdopodobnie do Władywostoku. 
Mandzurya, 15 listopada. <Gromobojowi» 


Ruch agrarny wy- 


obywatelskich, : 


grom zaczął uspakajać się. Rano lądowe oddzia- 
ły morskie, wierne obowiązkom, obeszły miasto, 
zaprowadziły włóczących się majtków do koszar, 
wielu z nich aresztowano. Około południa 9-ge 
listopada bunt ucichł. Następnie przyszły od- 
działy z Oranienbanma i Petersburga. 

Dnia 10 listopada ogłoszono stan wojenny 
w Kronsztadzie i przystąpiono do rozbrojenia 
winnych buntu, grabieży i podpaleń. Sędziowie 
śledczy i wojenno morscy przystąpili do śledz- 
twa. W czasie buntu spalono ogółem 5 domów, 
ograbiono 6, mieszkań oficerskich 75, magazy- 


, nów i sklepów 68, sklepików tatarskich, których 
« większą część spalona, dziewięć i skarbowa skle- 


py monopolowe. 
Daia 14 listopada wszystkich winnych ze- 
aresztowano, wedlug wiadomości, sprawdzonych 


, do godziny 10 wiecz. tego samegó dnia. 


i «Bibrowi»  rozkazano pełaym biegiem popły- | 


nąć do Włzdywostoku. 
Lwów, 15 listopada. 
instytutu politechnicznego i uniwersytetu, 
robotnicy usiłowali urządzić wieczorom demon: 
stracyę przed gmachem  konaalsta rozyjskiego. 


Kilkusat studentów 


orsz 


nifartantów. C. ostatai ndali wówczas do kon» 
sulata niemieckiego, gdzie fasże epotkali poli- 
eyq. Man'festanci zaczęli rzncać kamieniem i 
strzelać z rewolwerów dó policyj. Trzeba było 
tlum rozpędzić siłą oręża, kilku stadeatów i po- 
lieyantów rannych. 
Berlin, 15 listopada. 


„Norddeutsche Alg, 


Ztg.“ oświadcz:: Wiadomości gazet angielskich, ` 


jakoby Niemcy i Austrya umówiły się przed pół 
rokiem wprowadzić wojska swoje do Polski ro- 
gyjskiej, jeżeli Rosya nie będzie w stanie owła. 
dnąć położeniem i jakoby ces:rz Wilheim peta - 
nowił stłumić możliwa zamiary polskie, pozba- 
wione gą podstawy. Pod'ug gazety „Vos. Zig.“ 
tylko nieznaczna część bojowników 0 wolność 
Polski wyrsża teraz życzenia o charakterze na- 
rodowym. Masy ludowe oprócz palitycznych i 
ekonomicznych instytuoyi domagają się tylko 
prawa posługiwania się bez przeszkody językiem 
narodowym i szkół, Rząd rosyjski zmnszony 
był stanowczo wystąpić przeciw czysto-narodo - 
wych pretensyi, gdyż w przeciwaym wypadku 
reakcyoniści znależliby punkt opory dla obalsnia 
gabinetr. 

Londyn, 15 listopada. Depesze o wznowieniu 
bezrobocia w Petersburga wywarły ta przygnę: 
bisjące wrażenie. Naiwne, niecierpliwe i niepra: 
ktyczne żądania skrajnych liberałów, pozbawiły 
ich ostataich sympatyi angielskich. Panuje tu 
przekonanie, że grają oni na ślepo i bezwiednie 


chy i wrzenie, w czasie których niemożliwem 
jest wprowadzenie reform. W <Gazecie Westmin 
sterskisjj wydrukowano: Z każdym dniem coraz 
trudniej mieć nadzieją, że przesilenie zakończy 
się w sposób pomyślny. 


DZIENNE. 


Petersburg, 16 listopada. Ish Caszrszie Mo- 
ści Najjaśniejsi Państwo z letniej 
przenieśli sią do Carskiego Sioła. 

Petersburg, 1. listopada. Najwyższym Uka- 
zem mianowani zostali: dyrektor kaneeiaryi mi: 
nisteryum skarbu Putłów, towarzyszem ministra 
skarbu, zarządzający oddziałem handlu Fedorow, 
towarzyszem ministra handlu. 

Petersburg, :6 listopada. Do gubernii tam- 
bowskiej dla wprowądzsnia porządku i spokoju, 
odkomenderowany został generał adjutant Stru - 
kow. Pvgłoska 0 spodziewanej dymisyi mini- 
stra marynarki Birilewa, pozbawioną jest wszel- 
kiej podstawy. 

Petersburg, 16 listopada. (Urzędownie). Roz- 
ruchy w Kronsztadzie rozpoczęły się d. 8 listo- 
pada około godziny 8 ej wieczorem po zaare- 
sztowaniu 40 szeregowców za podsnie prośby 
zbiorowej % usiłowaniem odbicia arca:tąwanych. 
Majtkowie napadli na konwój, prowadzący are- 
sztowanych przez linię furteczną kolei żelaznej, 
lecz napad został odparty. Tłum majtków wy- 


rszydencyi 


— 


,% oddziałów lądowych. 


W czasie rozrcchów, z wojsk, na które na- 
padnięto, zabite: | żołnierza, raniono 1 oficera i 
7 żołalerzy, skaleezon? 1 oficera. Z majików 
zbuatowanych zabito 9-in i wielu szeregowców 
Zmaiło od ran msry- 
narzy 6l, szeragowców oddziałów lądowych 2. 
Raniono marynarzy szeregowców 431, szerzgow- 
ców oddziałów lądowych 12. Wypadkiem zabito 
podoficera straży więzieunej, 2 włościan ijedno- 


| go niewiadomago popochodzen'a; raniono z wojsk 


. lądowych 2 szeregowców, 
, wych, 


2 strażaków ognio- 
15 wł:śsian i mieszozau. Z marynarzy 
zginęło bez wieści 34. Siedztwo w toko; sąd od- 
będzie się po jego ukończeniu. 

Petersburg, 16 listopada. (Urzędownie). Wo- 
bee znacznej ilości napływających pod adresem 
prezesa. rady ministrów różnego rodzaju podań 
i oświadczeń, eekretarz stanu br. Witte uważa 
za niezbędne zwrócić uwagę, że w Ukazio Naj- 


| wyższym z doia l listopada r. b. o ujednostaj- 


nieniu działalności poszczególnych części zarzą- 
da ściśle oznaczono prawa.-i obowiązki -prozesa 
ministrów. Prawem tem wkłada się na niego 
obowiązek ujednostajnienia działalności mijini- 
strów, przyczem dla poszczególnych ministeryów 
zachowabą została zupełna aamodzieln(eś* w dzie- 


, dzinie powierzonej każdemu z nich gałęzi zarzą- 


| 


t 
Í 


du w łączności tylko z nakreślonym w radzie 
ogólnym kierukiem zamierzeń rządowych. Jego 
Cesarka Mośó w czasie obecnym raczył wybrać 
osoby, którym powierzył wszystkie teki mini- 
steryalne; wskntek tego podania i oświadczenia, 
dotyczące bezpośreduio poszczególoych władz, 
wieny być skierowane do odpowiednich mini- 
strów i głównozarządzających. j 
Kijów, 16 listopada. Dla przeprowadzenia 
sledztwa o pvgromie i wyjaśnienia udziała 


` f : : (w nim osób urzędowych komenderowany został 
pomsgają wrogom, podtrzymnjąc w kraju rożru- | prezes izby ądowej Arnold. 


Na stacyi Grabenka kolei kijowsko poltaw- 


skiej wykoleijł się pociąg wojskowy. 


Narada przedstawicieli banku bandlowego 
postanowiła wyjeduaó u zarządów pozwolenie na 
otwarcie kredytn ulgowego dla kupców i prze- 
mysłowców, którzy ucierpieli ód pogromn. 

Kazań, 16 listopada. Bszrobocie zecerów 
draąkarui prywataych trwa w dalszym ciągu. 
Ugoda z właś.izielami nie doszła do skntka. 
Gazety nie wychodzą juž’ szesnasty dzień Re- 
daktorzy i zecerzy postanowili wydawać tele- 
gramy o organizowaniu przez policyę «czarnych 
secin». 

Twer, 16 listopada. Rada miejska wysłała 
do br. Witte depeszę, « wyrażeuiem zaufana do 
gabinetu. W miejące milicyi, postanowiono po- 
większyć skład stróżów ulicaaych do 120. Rozla- 
piono odezwę rady miejskiej, wyjaśniającą tekst 
Manifestu z d. 30 października i wzywającą do 
spokaju. 


Saratów, 16 listopada Jutra oczekiwanym 


| jest generał adjatant Sscharow. W mieście two- 


rzy sẹ partya konstytucyjao demokratyczna i 
prawowitego porządku. 
Kutais, 16 listopada.. Rano, w pobl ża dwor- 


bea, zabity został pormcenik naczelnika ttacyi, 


$ 


i 


Kuzniecow, proteatujący przeciw bezrobociom. 


| Zabójca zbiegł. 


| wołsł towarzyszy z koszar w liczbio kilka ty- | 


|-sięcy z karabinami. Po przyłączeniu się niekió- 
rych -szeregowców wojsk lądowych dokonano 
| zbrojnego napadu na część załogi, który odparto. 


albowiem buntownicy rozbili sklepy skarbowe 


-z wódką i popili się. Dnia 9 go listopada po- t 


' 


| Jednocześnie rozpoczęła się swawola i rabuuck, | 


Z ostatniej chwili. 


Warszawa, 16 listopada. Hrabia Wła- 
dysław Tyszkiewicz, Stanisław Libicki i Ed- 
ward Jantzen—zostali wysłani z kraju. 


ROŻWÓJ 
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Telefonem z Warszawy. 


Wczoraj na wiecu pracowników kolejowych 
powzięto uchwałę, aby zakończyć strejk kolejo- 
wy i wyzuaczyć termin puszczenia w ruch po 
eiągów po porozumieniu się delegatów z przed- 
stawicielami poszczególnych partyj. Zaszły jed- i 
nak rowe kombinacye, z powodu których istnie- 
je obawa, że uchwała wiecu nie będzie wyko 
naną. 

* 

Oprócz «Gońca porannego i wieczornego», 
oraz <Zazadnego Głosu», zamknięte zostały 
«Nowiny». 
* i 

Sameobrona na ulicash wczoraj została ehwi- 
lowo zniesione. Dziś ruch na ulicach zwiększył 
się. Ccraz więcej tklepów pootwierano. l 


* 


Wczoraj w lokalu przy ulicy Włodzimierskiej _ | 
N 5 odbyło się rpecyalne zebranie Koła prze 


WARSZAWSKIE TOWARZ. AKCYJNE 


HANDLU TOWARAMI APTECZNEMI 


dawniej ZJEDNOCZENI APTEKARZE 


Ludwik Spiess i Sym 


w WARSZAWIE 
FILIA w ŁODZI: ul PIOTRKOWSKA 107, vis-a-vis fabryki J Heinzla, 
POLECA: 


Ocet winny i do marynat. Perfumy krajowe i zagraniczne. 
Oliwy stołowe i do palenia. Wody kolońskie różnych fabryk. 
Nawozy sztuczne pod kwiaty doniczkowe. Mydła i kosmetyki. 

Wody mineralne. Specyfiki zagraniczne. 


Produkty chemiczno-techniczne i t. p. 1141—1411 


r OE O a E OE 0 O 0 GK i 0 SŁ AGC HA 
Oauoyoywana. biun 


nanozyeiolakio i rekomondeoyj „Wagner; 


e~ w Łodzi, ulica Piotrkowska I2I. 


Ma natychmiast do umieszezenia: nauczycieli, anty fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny polecal 
btchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wezel- 
kiego rodzaju służbę domową, tyłko z dobremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r— 21 


DOZĄ 


ea 23553 


TED HYGIESNICZNE OTWARTE KANAŁY CEEA 
Oryginalny ASFA PODŁOGI Í 
Asfalt i Goudron goes "TOW Betonowe, 
s Mozaikowe 
„SYZBAN FABRYKA I Xylolitowe —" 


Wyrobów Cementowych 


N. M. Folman 


w ŁODZI 
Stopnie Mozaikowe i Betonowe 
[rotuary Asfaltowe, Kamienne 
a i Betonowe . 
oy, Beton-Americaine 
na 


KŻ CO 
ami Zam ew BB, „SE 
HYGIENICZNE OTWARTE KANAŁY 


Egzystuje w Warszawie od 1890 r. 


„NOWOŚĆ. 


Filia Warszawskiego Zakładu Czyszczenia szyb wysta: 
wowych, żyrandoli, sprzątania mieszkań, biur i kantorów, 
oraz froterowania posadzek, czyszczenia metąjli, opatrzenia 
okiem na zimę i t. p. 


W. Krąkowski, 


Piotrkowska NE 130 m. 10. Telefon 633. 


Fabryka 
Widzewska 156. 


KANTOR . 
Dzielna Na 28. 


HOANZOTTA 


+ 


b 


"MOTIONS 


BRUK DREWNIANY RURY 


Cement. i Kamienne 


DO PÓDWÓRZOWYCI, BRAMOWYCH (EB 


1522-10-0 


- ©.wartek, dnia 16 listopada 1905 r. 


p mn AA 
mako 


mysłowców warszawskich, którzy pemówieni Zc- 
stali przez ogół mieszkańców o to, jakoby wy- 
stapili. do wladz z żądaniem o podtrzymanie w 
dalszym cjągu stanu wojennego. 
wczorajszem wszyscy gremialnie wyrazili protest 
przeciw takiemu oświadczeniu. 


Od Administracyi „Rozwoju” 


Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
; numeru, za każdym razem reklamowali da | 
| administracyi pisma. 


GAT Na żądanie w 24 godzin. 


Freg A: 


Na zebraniu 


TE 


| Choroby weneryczne, 
. moczopłciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mo 3% 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-4 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Dr. Włodzimierz LEWI 
Choroby skórne i weneryczne. 
Piotrkowska 98. 

Przyjmuje od g. 10—12, 4—5, 6—8 w. 

1532—6-1 


Dr. E. SOMENDĘFO 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 


ad 11—1 i 4—8. 246—r— 98 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu; 


z woz A 1 A ERO WETTYN 


od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, ` 


w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


* Piotrkowska Ka 87. 


Dr. A. Steinberg 


6 | Benedykta XM 3. 
| 
| 


Zakład ortopedyczno gimnastyczn 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet rcentgenowski 
leczenie promieniami Roentgenowskiemt) 
188—r—151 


Dr. L. Pryl 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. - 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-r-12 


Ulica Południowa Ie 2. 


zakład Leczniczy 


(biroryinno- Ginakologiozay 


w Łodzi, ul. Południowa J8 19, 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambalatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe=- 
ry Jasiński, Kaufman.. 


l l 


Przyjmuję sadrabianie pończoch. 
Nikołajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


a. I 


1111-d 
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Oferty w Administracyi 


„l 


7 
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| Wa Aae wydawnictwo muzyczne. 
„KK. Dworzaczka i R. Etlisa* 


poleca różne utwory 


ALOJZEGO OWWORZACZKA 


na fortepian, na śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, 
duży wybór pieśni na chór męzki, 
rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy. (Op. 24 X 1). 
Wyszły świeżo z druku: 
dzianka* — polka-mazurka, 

walce „Moje Kochanie“ i, 
Ządać we wszystkich księgarniach. 


' Skład główny u Gebethnera i Wolffa, 


na Skrzypce Z towa- 
„Helenówka*—polka, „£Ło- 


„Faworytka* — polka, oraz 
„Moment d'or“ (złota chwila). 


W Watszawie. 


RE Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia warzyw Gest 
WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. i. „Helena“ ( 


1 
j Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 
! Łódź; PIOTRKOWSKA Mè III. 


FILII 
w Łodzi mie mar 


Telefon nr. 851. 120 —102 — 


GEESA ULICA PRZEJAZD M 12. 
Egzystu]jąca od lat 14 w Łodzi 
pracownia haftów 1156 

i znaczenia bielizny 


D. MALURKIEWICLOWEJ 


ulloa Przejazd M 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
aids wszelkie roboty w zakres 
aftu wchodzące, wykonywa tako- 
we starannie na czas oznaczony, 

pe możliwie nizkich cenach, 


Przyjmuje się uczenice. 


w OFICYNIE 2-gis PIĘTRO, 
'OBLHid *!3-5 JINADI4O M 


ULICA PRZEJAZD M? 12, 


w zakładzie, Południowa M n’ 
A, Chrząsztzewskiej 


pod nadzorem lekarza, stosuje się GIM- 
NASTYKA SZWEDZKA specyaina, po- 
łączona z masazem dla anemicznych, 
nerwowych, w skrzywieniach, nieprawi- 
dłowym układzie ramion, wadliwem cho - 
dzeniu itd. Również pedagogiczna gim- 
nastyka dla Pań i dzieci w kompletach. 
(eny bardzo przystępne. Zapisy przyj: 
mują się, 1394 —d—40 


Drobne ogłoszenia, 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz 1668-3-1 
À. A Osoba poszukuje przepisywania 
«w języku polskim i rosyjskim. 
„Rozwojau* pod 
1 


„Przepisywanie“. 


Dre pokoje kawalerskie do wynajęcia 
zaraz na ulicy Konstantynow skiej 49, 
I piętro. 1955 —3,—8 


Gorsety szyją — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską % 53 ara T. 
Kedzierska. 1785-3-3 
ast do oddania na własność 3 tygo- 
dniowy chłopczyk, ochrzezony. Oferty 
w Administracyi „Rozwoju“ dla , Chłop- 
czyka”, 1963 —2-2 
Nsrezycielki, z wyższem wykształca- 
niem, bony różnych narodowości, po - 
ył Biuro Rościszewskiej, Piotrkowska 
1962—5—2 
przybtałał się „pies buldog. Odebrać 
możua na ul. Średniej 66 m. 19. 
1964—3-2 


Spódniczki od rb. 2, bluzki od 50 kop., 
sukienki dziecinne od 40 kop. i wyżej 

robię elegancko. Targowa 71 m. 26. 
1793wcs12 


Zseinął paszport na imię Małgorzaty 
Bady, wydany z gminy By Goci 
pow. kieleckiego. 858 —3—3 


Z do sprzedania całe aa Z 
bilardem, nadające się do restauracyi, 
pirami lub kawiarni. Gubernatorska nr. 
1957—3—3 
Tea paszport, wydany z gminy Kło- 
dawa na imię Romana Woliekiego, 
1956— 3-3 
araz do wynajęcia 2 pokoje rzed 0- 
Ziśj 1 kuchnia, Średnia 28, Stróż wska. 
1966—3—1 
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> KRUCZA 8, w Warszawie. Telefon 57—67. 


ROZWÓJ. — Czwartsk, dnia 16 listopada 1905 r. 
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z e aE a WZT ZOT 


WARSZAWSKA FABRYKA 


- PASZY. POSILNEJ 


dla: Koni, Mlecznych Krów i Opasów. 
Pożywniejsza i tańsza od naturalnej! 
Sprzedaż dla Warszawy, warszawskiej i piotrkowskiej gnb. wi. 
4, w Warszaie. Telefon 59—12. 


Śliska 
1449 4-3 


Wszystkim, którzy pragną listy i. t. p. pisywać bez błędów, polecamy nabycie 


„IŁOWNIKA O0RTOGRAFICZNEGO JĘZYKA POLSKIEGO“, 


ułożonego przez W. Kokowskiego, a zawierającego zgórą 82,000 wyrazów. 
łką za zaliczeniem 1.80, w oprawie 18%. Na składzie we wszystkich 
Nakład księgarni LUDWIKA FISZERA, 

Łódź, Piotrkowska Nè a Nè 48; w Warszawie: Bielańska _Nt 9. w Warszawie: Bielańska Mè 9. 


Cena I rb., w ozdobn oprawie 1.50, z lg! 
znaczniejszych ksiegarniach w Królestwie i Galicyi. 


0d Administracyi „ROZW OJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze naklady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- aelh RZEKA, 
strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb. Kop. | Bb. kop. 
bnej z libroitn 1 20 1 95 
w broszurze 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 %0 
3) Józef Grajnert: Dwie. powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszke, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: uyciorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


U U, BYE RAY 


E Okto rtynłów ogryobych Tomntm > 
«p. klape i< > 
Reprezentanci na Królestwo Polskie _ 3 


KIZYSZ Bu | 
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Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 
Dźwigi „Otis“: 
Maszyny do pisania „„łłamingion:: 
Wagi amerykańskie „„Fairbasksś 
Biurka amerykańskie „„Derkby*ć 
Welocypedy amerykańskie , Cleveland" „Rambler” 
Szafki składane „Wernickeść 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Weilsa* 
Segregatory „„lmperiąl.** 


Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Ria I 3. 
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Otwieram równoległa oddziały 


z wyeda w jazyku polskim, 


Lekcye wieczorne dla doro- 
słych. Zapis kandydatów codziennie. 


Thomas 


1520—8—3 ulica Andrzeja Ne II. 


| 


JfosBoneHo Ilemsyporo. Top. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


inżynier 


K. Spoliński 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski) 
, Expertyzy techniczne, nadzór 


1423.3 3 


KRAWI EC | ____ fabr., porady, plany. _ 1403 porady, plany. 1403 
Dęmski, Katolik, ac EE r S 2 Świeże 
ierwszorzędny z Warszawy, robi okry- 
da damskie PEREGA, E sastattia, Maslo Kujawskie 
wykończenie artystyczne. dziś nadeszło. nadeszło. 
Ulica Spacerowa M 31. 35313-1 | | Skład Widzewska 62 1530-3-2 


Bra fatrzane od rb. 5— 
Peleryny „Dubelfass* od rb. 10.— 


Spódniczki kostyum. po rb. 85) 
Kostyumy damskie od rb. 25,— 


Oddział 
Schmechila, Piotrkowska 98. 


Saki angielskie od rubli 18 — okryć damskich E. 


Saki pluszowe od rubli 22.50 
845 


||| szezędność na opale | | na opale! 


B.: 
r$ 
5. m rena ç 
G R 
8; patent Gasselreder i Niemeczek '8 
4 S 
"0: daje się zastosować do każdego pieca kaflowego bez potrzeby 5 
z: przestawiania tegoż, wydziela ciepło natychmiast po napaleniu. © 
s, Usuwa wilgoć. Nieodzowny w większych chłodnych pomiesz- E 
z: czeniach, jak magazyny, biura szkoły, kościoły etc. | 
R p Ę | 
» Piech żelazne multyplikatorowe praszozowe, = 
g: 1 D 
E: Wył Łódź i okolicę: 2 
e: yłączny reprezentant na Łódź i okolicę: a 
> A. ©. [eschich, lii 5 
z Widzewska 36 64, Telefon N 240 
| fabryka tektury dachowej „Bitum“, skład pieców kaflowych 
fabryki „Machory*, posadzki terrakotowej, cementu, cegły 
i glinki ogniotrwałej, rur kamiennych etc. 1430.16.8 


Podwójna wydajność ciepła |!!! 
TECZCE KZ ES A ETE E 2) OB 


buo Wysakiwana rd. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro umieszcza robotników, tkaczów, przędzalni « 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- 
cyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką służbę folwarczną, 


oraz szwaczki, praczki i prasuwaczki. 


Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców ò łaskawe nadsyła- 
nie sok aa do PRA PSO, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


Jonas, 3 Hosópa 1905 r. 
Redaktor i Wydawca W. Czajewaki. 


